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Na dzień 1-szy Maja
Od lat czterdziestu sześciu  rok rocznie na obu półkulach  

świata gdzie tylko żyje i pracuje robotnik, gdzie tylko lud 
cierpi w  kajdanach w yzysk u  i n iew oli, tam w szędzie w  dniu 
pierw szym  maja porzuca on pracę i staje w  szeregach świata 
pracy, aby solidarnie, głębokim i stanow czym  głosem  zaśw iad­
czy ć  przed potęgam i świata kapitalistycznego, przed burżu- 
azją i rządami: O t o  j e s t e m !  C h c ę  b y ć  c z ł o w i e k i e m  i 
m a m  p r a w o  d o  ż y c i a  i w o l n o ś c i !

Ruch robotniczy od pierw szych chw il swego istnienia 
miał charakter m iędzynarodowy. O d samego początku pow ­
stania tego ruchu kierowało nim m iędzynarodowe stow arzy­
szenie robotników — „I M iędzynarodówka", która zjednoczyła  
w szystkie m łode organizacje robotnicze w ielu  krajów euro­
pejskich. M iędzynarodowość ruchu robotniczego nadawała mu 
szczególną silę i przyczyniła się do tego, że pierwsze strajki,
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prow adzone p rzez M iędzynarodów kę, zw róciły  uw agę ca łego  
św iata  — z jednej s trony  k ap ita lis tów , z d rug iej — prole- 
ta rja tu  w szystk ich  krajów . W szelako ży w o t je j  by ł sto­
sunkow o k ró tko trw ały . W znacznym  stopn iu  p rzy czy n iły  się 
do tego p rześladow an ia  rządów , opanow anych  p an iczn y m  stra ­
chem  p rzed  m iędzynarodow ym  socjalizm em .

Socjalizm  je s t m iędzynarodow ym  i m iędzynarodow ym  
pozostać m usi tak , jak  m iędzynarodow ą je s t sztuka, nauka , 
ja k  m iędzynarodow em i są i by ły  zaw sze w szystk ie  dążen ia  
d uszy  ludzk ie j do ideału , do p raw dy, jak  m iędzynarodow ym  
jes t po w szystk ie  czasy  postęp  cyw ilizacji.

M iędzynarodów ką w  sw oim  rodzaju , k tó ra  w y w arła  k o ­
losalny w p ły w  na rozw ój dziejow y, by ło  chrześcijaństw o  z ko ­
ściołem  rzym skim ; m ięd zy n aro d ó w k ą w  sw oim  czasie b y ł 
rów nież nrahom etanizm . W ielki po eta  n iem iecki, F ry d e ry k  
Schiller, zrobił słuszną uw agę, p isząc  ju ż  w  r. 1789 te słowa: 
„M arny to, pospo lity  ideał p isać d la jednego  narodu; u m ysł 
filozoficzny nie znosi tak ie j g ran icy 14.

R obotn icze św ięto  1-go M aja ustanow ione zostało przez. 
I Kongres drugiej M iędzynarodów ki w  1889 r. w  P ary żu  w  
czasie pow szechnej w y staw y  dzieł sztuk i i w yrobów  p rzem y ­
słow ych. W  odezw ie, zap rasza jące j na ten  kongres, by ło  p o ­
w iedziane: „K apitaliści zap rasza ją  bogatych  i silnych  tego św ia­
ta, żeby  podziw iali w y tw o ry  robotn ików , k tó rzy  pośród  tak  
olbrzym iego w zrostu  bogactw  skazan i są n a  nędzę. M y socja- 
liści-robotn icy  d ążym y do osw obodzenia p racy , do zn iesien ia  
n iew oli najm u, do ustanow ien ia  takiego p o rząd k u , w  k tó rym  
w szyscy  p ra cu jący  bez różn icy  płci, w y zn an ia  i narodowości,, 
k o rzy sta lib y  z bogactw  p rzez  się w ytw orzonych . Z w ołu jem y  
ten  z jazd  d la  u trw alen ia  w ęzłów  b ra te rs tw a, k tó re  w zm ocnią 
robo tn ików  w  ich w alce z w yzysk iem  i p rzy śp ieszą  zap ro w a­
dzenie now ego ładu.

R obotn icy  w szystk ich  k ra jów , łączcie  się44!
O d ezw a ta  nie pozostała  bez sku tku . N a zjeździe d y sk u ­

tow ano nad  tem , jak im  sposobem  robo tn icy  m ogą w yzw olić  
się z nędzy, u c isk u  i poniżenia, w  jak ich  zn a jd u ją  się obec­
nie. I stanęło  n a  tem , że w yzw olą się w ów czas, gdy odb io ­
rą  w ładzę z rą k  kap ita lis tó w  i sam i zaczną się rząd zić  n a  
św iecie.

A ja k  dojść do tego? C o należy  robić, aby  zdobyć sobie 
lepsze środki istn ien ia  i w ładzę w  sw e ręce ująć? N a to ko n ­
gres p ary sk i w ypow iedzia ł się tak: trzeba p rzedew szystk iem  
łączyć się w  zw iązk i czy li organizow ać się i uśw iadam iać,, 
trzeba w y rab iać  b ra te rsk ą  jed n o ść  czy li so lidarność m iędzy  
k lasą  robo tn iczą  w szystk ich  krajów , trzeb a  stopniow o w y w a l­
czać sobie coraz to lepsze w aru n k i by tu , a gdy będ z iem y  sil­
ni, zjednoczeni, św iadom i sw oich celów  i in teresów , w ted y  si­
łą  upom nim y się o sw e p raw a, obalim y  rząd y  dzisiejsze —  
zdobędziem y w ładzę i bogactw a.

1 d latego w łaśn ie kongres p a ry sk i uchw alił:
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D zień  p ierw szy  m aja  n a leży  u zn ać  jak o  pow szechne 
św ięto robotnicze. W dn iu  tym  ro b o tn icy  w szy stk ich  k ra jó w  
m ogą okazać sw ą pow szechną so lidarność p rzez  p o w strzy m a­
nie się od  p ra cy  i dom agać się od rząd u  i k ap ita lis tó w  ogra­
n iczen ia dn ia  roboczego do ośm iu godzin  na  dobę.

Jest to w łaściw ie w y rw an ie  b u rżu az ji p ra w a  trzech  óse­
m ek: 8 godzin p racy , 8 godzin o d p o czy n k u  i 8 godzin snu.

Poraź p ierw szy  p ro le ta rja t m ięd zy n aro d o w y  obchodził 
św ięto m ajow e w  ro k u  1890. I od te j p o ry  rok  rocznie w  dniu  
św ięta  p racy  rzesze  robo tn icze całego św ia ta  cyw ilizow anego 
solidarn ie w alczą  o sw e p raw a  w yzw oleńcze. W y ją tek  stano­
w i ty lk o  ro k  1915, pon iew aż zaw ieru ch a  w o jenna  udarem niła  
p io le ta rja to w i obchodzenie św ięta  m ajow ego. D opiero  w  roku  
1916 rew olucy jn i ro b o tn icy  n iem ieccy  z K aro lem  L iebknech- 
tem  na czele zorganizow ali w  B erlinie d em onstrac ję  p ierw szo­
m ajow ą. P o lic ja  rozb iła  dem onstrac ję  i aresztow ała  L iebknech- 
ta. Po w ojn ie d ruga M iędzynarodów ka p rzy w ró ciła  rśw ięto 
p ierw szom ajow e.

„Ś w iętu j, o ludu, dzień  p ierw szy  M aja,
Z w iastuna lep sze j p rzyszłości dni,
Z blednie p rzed  to b ą  c iem ięzców  zgraja 
I w  strach u  z drogi u stąp i ci.

N iech się nasze  św ięto  św ięci,
G órą  p ro le ta rja t nasz,
R obo tn ików  p rzed n ia  straż,
N aszą siłę, w rogu, znasz!

W w alce  m y śm y  nieugięci!"

C zterdz ieści k ilk a  razy  p ro le ta rja t po lsk i obchodził św ięto 
św ia ta  p racy ; z n ad lu d zk im  trudem  i w y trw a ło śc ią  w y  w alczał on 
sobie p o ste ru n ek  — jeden  za drugim ; k ażd y  k ro k  b y ł o b lany  
po tem  i krw ią , n a  k ażd y m  k ro k u  p a d a ły  ofiary. W iele zab ie­
gów, tru d u  i p ośw ięcen ia  w ym agało  zorganizow anie m anife­
stacji m ajow ej, odbicie k ażd e j p rok lam acji, n iesienie czerw o ­
nego sz tan d aru  n ad  głow am i m as. L udzie  ide i o rali tę  glebę, 
bez nadziei, że u jrzą  sam i ow oce sw oich k rw aw y ch  trudów  i 
pośw ięceń.

P ierw szy  M aj tego roku  jest, podobnie ja k  poprzednio , 
w y razem  chw ili dziejow ej, k tó rą  p rz eży w a  p ro le ta rja t całego 
św iata.

W ięc ram ię do ram ienia , b rac ia  robotnicy! U roczystym  
obchodem  św ięta  p ra c y  w y k ażm y  jedność  naszą, dow iedźm y 
w rogom  naszym , że n ie garstka  je s t  nas, lecz m iljony  d o m a­
gają się sw ych  słusznych  praw .

D zień  ten  je s t rów nież w aszem  św iętem , w olnom yśliciele 
p ro letarjaccy! N ależycie do w ie lk ie j ro d z in y  w y zy sk iw an y ch  i 
w spóln ie  z sw oim i b raćm i okażcie  sw o ją  so lidarność w obec 
w spólnego wroga, jak im  jest k ap ita ł i jego sługa kler.
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P am iętajcie , obyw ate le , że w  szczególności k le r k a to lick i 
i ży dow sk i jest n iszczącym  p aso rzy tem  na ciele p rzem ęczo­
n e j ludzkości i m oże b y ć  zn iesiony  ty lko  ze z łam an iem  p o ­
tęgi kościo ła i synagogi.

N ie zapom inajc ie , obyw atele , że to kościół w y n a laz ł cen ­
zurę, k tó ra  n ak ład a  k a jd an y  na m yśl lu d zk ą—kościół i sy n a ­
goga n ie znoszą św iatła  i vtolności...

N iechże w ięc w  dniu  1-ym  M aja p an u je  solidarność 
w w alce:

O  rozdział kościoła od państw a, p o łączony  z zerw aniem  
konkordatu .

O  św ieckie  ustaw odaw stw o  m ałżeńskie .
O  cm en ta rze  kom unalne  i k rem atorja .
O  w olność prasy .
O  w olność sum ienia.

Franciszek Wiślany

Wychowanie religijne w szkole 

powszechnej

P ow szechną je s t  u  nas opinja, że nauczan ie  religji w  szko­
le pow szechnej m a n a  ce lu  doskonalen ie człow ieka. W iado­
mo, że w  k w estji te j zdan ia  są podzielone: jed n i są za religją, 
inn i znów  rad z ib y  w yrzucić  relig ję ze szkoły , w arto  jed n ak  
zastan o w ić  się n ad  tem  zagadnieniem  n ie ze s trony  frazesów  
i ogóln ikow ych pow iedzeń , ale ze strony  p ra k ty k i życiow ej.

Z azw yczaj siedm ioletn ie  dziecko  p rzy ch o d zi do szko ły  
bez  żadnych  w rodzonych  po jęć  relig ijnych; w  dom u nauczy ło  
się m echan iczn ie k lep ać  pacierz, a  b ardzo  często dziecko  w ie j­
sk ie  naw et i te j um iejętności nie posiada — i m ożna p o w ie­
dzieć , że dzieci są to m ali poganie i w ięcej ich in teresu je  
p rze la tu jąca  m ucha, niż p. bóg, aniołow ie i w szy scy  święci. 
D latego  też nauczan ie  religji w  szkole pow szechnej, jes t to 
w łaśc iw ie  ciągła w a lk a  z w rodzonem i w łaśc iw ościam i dziecka 
i naginanie  ty ch  w łaściw ości do po trzeb  teologicznych.

Z drow e i norm alne dzieci in stynk tow nie  u n ik a ją  religji, 
bo  ta  im  odb iera  radość istn ienia , a ksiądz jest d la  n ich 
sym bolem  jak ie jś  ciem nej potęgi, p rzed  k tó rą  k ry ć  się należy. 
N a jtru d n ie j je s t skup ić  uw agę dzieci n a  lek c jach  religji i to 
w łaśn ie  dow odzi, że p rzedm io t ten  je s t im  obcy. Zdolniejsze 
dzieci p iln ie  uczą się religji, żeb y  w iedzieć, ja k  odpow iadać 
w  razie  p o trzeb y  i u n ik n ąć  w  ten  sposób w trącan ia  się do ro ­
słych  do ich  sp raw  osobistych. T ak i siedm ioletn i d ziec iak  
słuszn ie rozum uje , że sp raw i dorosłym  przy jem ność , je ś li od-

[>owie, że bóg je s t jeden, ale w e trzech  osobach, że d u sza  
ud zk a  je s t n ieśm ierte lna  i że ła sk a  b o sk a  k ażd em u  człow ie­



W ychow anie relig ijne w szkole  pow szechnej___________ 155

kow i do zbaw ien ia  je s t po trzebna. R ecy tu jąc  na  pam ięć re li­
gijne frazesy , dziecko  je s t zadow olone, że zasłużyło  n a  łaskę 
n ie boską, bo ta  jest dzieciom  objętna, ale na  łaskę dorosłych 
osób, a to ju ż  je s t zw iązane z pew nem i p rzyw ile jam i życio- 
w em i. T ak  w ięc n a  lek c jach  religji dziecko  w cześnie bardzo  
u czy  się przebiegłości życiow ej, spry tnego  om ijan ia  trudności 
i pow ierzchow nego trak to w an ia  rzeczy  n iezrozum iałych . Zale­
ty  te  u ła tw ia ją  p rzy sz łem u  obyw ate low i za jęcie  w  spo łeczeń­
stw ie p rzodu jącego  stanow iska, a w iadom o, że tak ie  stano­
w isk a  d a ją  znów  najw iększe  dochody  m aterja lne . Jeżeli cho­
dzi o tak ie  doskonalen ie człow ieka, to na tu ra ln ie , re lig ja  jes t 
m istrzy n ią  w ty ch  sp raw ach  i n iejeden  ‘ speku lan t życ iow y  
pow odzen ie sw oje religji zaw dzięcza. v

Nic też dziw nego, że trosk liw i rodzice s ta ra ją  się zap ew ­
nić dzieciom  sw oim  w ychow anie  religijne, bo to daje  gw a­
ran c ję  spokojnego w egetow ania. W iadom o, jaw n em u  bezbożn i­
kow i tru d n ie j je s t  w a lczy ć  o by t, niż cz łow iekow i re lig ijnem u 
i k aż d y  obserw ato r m oże to zauw ażyć, że w  naszem  sp o łe ­
czeństw ie tłu ste  kąsk i z jad a ją  w iern i w y zn aw cy  kato licyzm u , 
a bezbożn i bezsku teczn ie  k o ła tać  m uszą do b ram  zam k n ię­
tych . R odzice, chcąc zapew nić  dzieciom  sw oim  w ygodny  ży ­
w ot doczesny, uczą je  o b łudy  życiow ej, a do tego ce lu  św ie t­
n ie n a d a ją  się  lek c je  religji. l a m ,  gdzie bezbożn ik  n a raża  się 
na  różne konflik ty , k a to lik  przeciśn ie  się z ła tw ością , b y leb y  
ty lk o  nie p rze jm o w ał się zanad to  nau k am i p. Jezusa — p rz e ­
cię tnem u je d n a k  obyw atelow i nie grozi ta ostateczność.

N aukę re lig ji rozp o czy n am y  zw yk le  w  jesieni. D zieci 
z 1-go oddzia łu  uczą się o sadzie, a rów nocześn ie s łuchają  
opow iadań  o ra ju , o A dam ie i Ewie. N a drogach w iejsk ich , 
n a  p astw isk ach  leżą  nadgryzione kw aśne jab łk a , a starsza 
m łodzież ka to lick a  u rząd za  nocne, bohatersk ie  w y p ra w y  na 
sąsiedzk ie sady . D zieci w iejsk ie  w iedzą o ty ch  w szy stk ich  
czarodzie jsk ich  w y p raw ach , bohaterstw o  sta rszy ch  ch łopców  
im ponuje  im  i budzi chęć naśladow nic tw a. D latego  też  
opow iadan ie  o E w ie, k tó ra  bez pozw olen ia  ze rw ała  jab łko , 
je s t p rzez dzieci z radością  p rzy ję te .

— A d laczego p. bóg nie p ilnow ał sw ojej jab ło n k i ? 
ja b y m  tak że  ze rw ał jab łk o  i uciek łbym , ogłasza siedm ioletn i 
m alec.

— A dam  i E w a k iepsko  się schow ali, jak  jab y m  się 
schow ał, to b y  m nie p. bóg nie zd y b a ł — zaw iad am ia  inny  
dzieciak.  ^ ^

C zy  to ich w ina, że h isto ry jk i b ib lijne  ko jarzą  ze swo- 
jem ifp rzeży c iam i, bo inaczej zrozum ieć ich nie potrafią?

W starszych  oddzia łach  dzieci um ie ją  ju ż  operow ać nie- 
zrozum iałem i relig ijnem i frazesam i, tu  już odb ija  się w y ch o ­
w aw czy  w p ły w  relig ji i ty lk o  bardzo  naiw ny , albo „źle w y- 
ch o w an y “ dziec iak  zdobędzie się n a  szczere uw agi. W w ięk ­
szości w y p ad k ó w  w  sp raw ach  re lig ijnych  dziecko  zam y k a  d u ­
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szę sw oją  n a  k łódkę, bo wie, że tak  jes t p ra k ty c zn ie j — poco 
narażać się n a  m orały . Kto uczy  religji, ten  w ie, że dzieci 
tak  odpow iada ją , ja k  m y chcem y  i ja k  jest n ap isan e  w  p o d ­
ręczn iku , pom im o to n igdy  nie rezygnu ją  ze sw ych  dążeń  
i jaw n ie  albo sk ryc ie  p o pełn ia ją  w sze lk ie  „grzechy", do ja ­
k ich  są zdolne i n aw e t na jbardzie j „na tchn ione" lekcje  religji 
tem u  nie zapobiegną. Zato w cześnie zaczy n a  k w itn ąć  dono- 
sicielstw o na tle religijnem .

— Proszę pani, M ańka k ie łbasę  ch lała  (jadła) w  p ią tek , 
ja  je j  m ów iłam , żeb}^ nie chlała, a ona w szystko  jedno 
chlała.

— A W acek nie b y ł u  spow iedzi, a p rzy ją ł kom unję 
i ksiądz m u dał o b razek  — nie chcia ł pójść do spow iedzi, 
b ał się księdza, żeb y  m u nie nalał.

— W cale się nie bałem  — tłu m aczy  z oburzeniem  
w inow ajca  — ty lk o  nie chciałem , bo i tak  ksiądz m i dał 
obrazek .

W ty m  w y p ad k u  ch łopiec uw aża  się za zucha, że bez 
p racy  zdoby ł ob razek  i po tra łił księdza oszukać — je s t to też 
d ążen ie  do doskonałości.

— A jó z iek  — sk arży  znów  inne dziecko  — pow ie­
dział, że p. boga n ie chce znać, p raw d a, że on za to będzie m iał 
grzech? ale ja  nie m am  grzechu, bo ja  tak  n igdy  nie m ów ię, 
a on m a grzech.

— A ty ś  k lin a  (klęła) m atkę i k rów  nie chcia łaś paść.
— N iepraw da, p roszę pani, on ta k  zm yśla  za to, że na  

niego pow iedzia łam  .f
W  tak ich  w y p ad k ach  w ychow aw ca m oże z lekcew ażyć 

skargi dzieci i u tw ierdz ić  w inow ajców  w ich n a iw n y ch  w y ­
kroczeniach , a lb o  też m oże rozpocząć m oralizow anie, k tóre 
n u ży  dzieci i jest w łaściw ie rzucan iem  grochu o ścianę, bo 
w ykro czen ia  p rzeciw ko  kościołow i i religji zaw sze istn ia ły  
i b ęd ą  istn ieć — p o p e łn ia ją  je  zresztą  n aw et na jw iern ie jsi ka- 
tolicy,_nie w y łącza jąc  duchow ieństw a.

W nauczan iu  religji w ielką  rolę odgryw ają  cuda, n a  n ich 
p rzecież op iera  się w iara. Jednym  z n a jw ięk szy ch  cudów  
jest podobno  p rzem ian a  o p ła tk a  w  p raw d ziw e ciało i k rew  
p. Jezusa i n auczycie le  religji, rea lizu jąc  program , m uszą d z ie ­
ciom  tę  w iarę narzucić. D zieci sły szały  o spow iedzi i k o ­
m unji, ale o tem , że w  o p ła tk u  m ieści się Jezus, jak o  bóg 
i jak o  człow iek, poraź p ierw szy  słyszą  dopiero  w szkole.

. W ja k i  sposób w y jaśn ić  to dzieciom , m ałym  poganom , 
k tó ry ch  in teresu ją  ty lk o  rzeczy  w idzialne? O p o w iad am  o o s ta t­
n iej w ieczerzy , o tem , ja k  p. Jezus łam ał ch leb  i ro zd aw ał 
apostołom . T a część lekcji n ie  n astręcza  żad n y ch  tru d n o śc i 
i dzieci s łu ch ają  uw ażnie.

K orzysta jąc  ze skup ien ia  i pow ażnego nastro ju , opow ia­
dam , że p. Jezus kaza ł w ciąż po ży w ać ciało sw oje i k to  p rzy j-



W ychow anie relig ijne w szkole pow szechnej_____________135

m u  je  kom un ję, ten  żyw i się ciałem  p. jezusa . S taram  się tłu ­
m aczy ć  dzieciom  obrazow o, że p. jez tis  robi nam  w ielką  ła s­
kę, że pozw ala  je ść  siebie sam ego, dzieci jed n ak  tego nic 
a  nic n ie  rozum ie ją  i n ie czu ją  n a jm n ie jsze j w dzięczności. 
C h cąc  się przekonać , czy  dzieci zrozum iały , p y tam  jedno  
dziecko , o k tó rem  w iem , że by ło  już u  spow iedzi i kom unji.

— C zy  jad łeś już p. Jezusa?
— Nie! — zap rzecza  m alec z oburzeniem .
P y tam  drugie dziecko , trzecie  -— n ik t n igdy  nie jad ł p. 

Jezusa . Z m ieniam  form ę py tan ia .
— C zy  by łeś u  kom unji? W szyscy  p o tak u ją . Kto p rz y j­

m ow ał kom unję, ten  jad ł p. Jezusa — w y jaśn iam  dzieciom . 
D zieci są zdziw ione i nie w ierzą. To n iepraw da! — rozlega 
się z jednej ław ki. Jest to  hasło  do ogólnego protestu . Nie 
m am  pojęcia , ja k  ich p rzek o n ać  i w sty d  mi, że dzieci m ałe 
(Il-ga kl.) m ądrzejsze są od szko lnych  program ów  — a za ra­
zem  czu ję  gniew , że postaw iono  m nie w obec dzieci w  głupiej 
sy tuacji. C zy  ci w szy scy  panow ie, k tó rzy  k ażą  uczyć w szko­
le religji kato lick iej, sam i m ieli k ied y  do czyn ien ia  z duszą 
dziecka? A tym czasem  nauczycie l szko ły  pow sz. codzien­
n ie do tego je s t zm uszany  i to  n iew iadom o w jak im  ce­
lu, bo p rzecież n ik t się p rzez to  nie um oralni, jeśli się 
dow ie, że w  o p ła tk u  zna jdu je  się p. Jezus. Z jak ie j racji 
k aż d y  rzem ieśln ik , robotnik , u rzęd n ik  i t. d. nie m a obo­
w iązk u  k łam ania , a ty lk o  jed en  nau czy cie l z racji swojego 
zaw odu, że tak  pow iem , za ły żk ę  żuru, codziennie m usi k ła ­
m ać. D laczego d ew o tk a  m a  p raw o  w ygłaszać w  szkole sw oje 
p rzekonan ia , a k to  in n y  p raw a  tego nie posiada? Z daje się, 
że  ty lk o  d ew otk i są na jb ard z ie j państw ow o-tw órcze, bo ty lko  
one  szczerze m ogą realizow ać program  i p rzejm ow ać się jego 
„d u ch em ". A jeśli ty lko  d ew otk i m ają  p raw o  uczciw ie p raco ­
w ać w  szkole, to w  tak im  razie  poco w ym aga się od n au ­
czycie lstw a. b y  dbało  o sw oje w ykszta łcenie?

Poco istn ieje w iedza, jeśli p ie rw sza  lepsza  dew otka , p ra ­
cu jąc  w  d u ch u  k lery k a ln y m , stosuje się zarazem  do w ym agań 
M. W. R. i O. P. C zy  nau czy cie l m a obow iązek  z trudem  
zd o b y w ać w iedzę, jeśli te j  w iedzy  n ie  m oże zastosow ać w  
p rak ty ce  szkolnej? P rogram  w yraźn ie  zab ran ia  w sze lk ie j p racy  
szkolnej w  duchu  antyrelig ijnym , a w ięc ca łą  nau k ę  opierać 
m usim y n a  w ierze w cuda. C zy  do tak ie j p racy  potrzebne 
jes t w ykszta łcen ie?

Nauczycielka
c. d. n.

Walczysz z ciemnotą? 
Prenumeruj „Błyski Wolnomyślicielskie"!
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Opiekunka kleroendeckiej młodzieży

N a słupach  rek lam o w y ch  st. m. W arszaw y w śród  ogło­
szeń o środkach  sam opiorących  w postaci „R ad jonów “ i „E li­
d y z i ó ł k a c h  p rzeczy szcza jący ch  M agistra W olskiego i ch iro ­
m ancji W acław a P ylfelo  lub  S zy lle ra -S zk o ln ik a  roz lep iono  
ideow ą d ek la rac ję  ak ad em ick ie j m łodzieży  en d eck o -k le ry k a l- 
nej, zapow iadającą , że w dn iu  24 m aja  r. b. w stąp i ona w  ś la ­
d y  praojców  z pod W arny, C hocim a i W iednia oraz złoży ślu ­
b y  n a  w zór k ró la  Jana-K azim ierza, k tó ry  w  r. 1656 oddał ca ­
ły  n aró d  po lsk i pod  opiekę M arji K rólow ej K orony P olskiej.

Pow oływ anie się n a  W arnę, C hocim  i W iedeń m łodzieży  
akadem ick ie j źle św iad czy  o stan ie  n au czan ia  w  po lsk ich  
szko łach  średnich. W nauce h isto rji p rzew aża  zam iast T ad e u ­
sza W ojciechow skiego W incen ty  K adłubek . W arna to ze rw a­
n ie tra k ta tu  szegedyńskiego, dow ód w y k o rzy stan ia  in teresów  
P olsk i d la  korzyści p o litycznych  d w oru  w atykańsk iego . P o zb a­
w iła ona, jak  w iadom o, życia  m łodego k ró la  i za stęp u  b o h a­
tersk ich  rycerzy , p rzy b liży ła  ty lko  n iebezp ieczeństw o  tu reck ie, 
co w p łynęło  na  p o lity k ę  Polski za n astęp n y ch  Jagiellonów  i

Eośrednio  p rzyczyn iło  się do o k upow an ia  W ęgier p rzez  H abs- 
urgów. Jeśli chodzi o C hocim , to  n iew iadom o o k tó rą  b itw ę 

chodzi m łodzieży, czy  z r. 1621, czy  1672 r.?
C o zaś do W iednia, to  d o p raw d y  m łodzież zapom ina, 

że Sobieski początkow o b y ł zw olennikiem  p o lity k i an ty liabs- 
b u rsk ie j i zam ierzał a ta k o w a ć , A ustrję i P rusy . Ze idąc 
p od  W iedeń n ie zażądał zw ro tu  Ś ląska, to w y raz  polsko-szla- 
check iej dobroduszności w obec obcych.

Te p u n k ty  d ek larac ji, k tó re  w spom inają  o W arnie, C ho­
cim iu i W iedniu, to dow ód, że isto tn i au to rzy  d ek la rac ji ch c ie­
liby  i nadal p o lity k ę  zagran iczną Polski p o d p o rząd k o w ać  W a­
tykanow i. Ja k b y  to w yg lądało  konkretn ie?

Jeżeli daw nie j d la  R zy m u  po tęga o tto m ań sk a  stanow iła  
groźne n iebezp ieczeństw o , a organizow anie w y p ra w  na T u r­
ków  było  i celem  i środkiem , k tó ry  u trzy m y w a ł chrześc ijan  
w odpow iednim  n astro ju  i zew nętrzne in teresy  W aty k an u  p o ­
k ry w a ły  się z in teresam i dw oru  rakuskiego, to obecnie R zy ­
m ow i n ik t nie zagraża bezpośrednio . R zym  je d n a k  nie m oże 
się w y zb y ć  p lanów  jak ie jk o lw iek  k ru c ja ty  na  Z. S. S. R., boli 
go d em o k rac ja  w  C zechosłow acji. G d y b y  naw et H itle r zde­
cydow ał się n a  a tak  p rzeciw  Z. S. S. R., a P o lsk a  chc ia ła  za ­
chow ać neutra lność , to  R zy m -W aty k an  i jego  agenci chcie liby  
w p lą tać  Polskę w w ojnę po stronie H itlera. G d y b y  w ojska 
h itle row sk ich  N iem iec w targnęły  do C zechosłow acji, w te ­
d y  R zy m -W a ty k an  usiln ieby  zabiegał, ab y  Polska powtó-: 
rzy ła  b łąd  z 1620 r!

A teraz  k ilk a  słów  o pow tó rn y ch  ślubach  K azim ierzow ­
skich. D alej p a trz ący  Jan K azim ierz, a w łaściw ie k ró low a
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M arja L u d w ik a , n iż  t łu m  z a c o fa n y c h  C h a r ła m p ó w  i Z ag łob ów , 
c h c ia ł w y n a g r o d z ić  c h ło p ó w  p o lsk ic h  za  p o w sta n ie  p r z e c iw  
S z w e d o m , n a  p r z y k ła d z ie  s z y b k ie g o  o p a n o w a n ia  R z e c z y p o s ­
p o lite j p rze z  K a r o la -G u sta w a  c h c ia ł d w ó r  k r ó le w s k i p rzep ro ­
w a d z ić  reform ę rząd u , p o p r a w ić  d o lę  ch ło p sk ą . W sz y stk o  na- 
p różn o! O g r a n ic zo n o  s ię  d o  w y p ę d z e n ia  arjan. W ła śn ie  o- 
k res p a n o w a n ia  Jana K a z im ier za  to  w s tę p  d o  s tr a sz liw e j  cza r­
n ej n o c y  c z a s ó w  sask ich : k o ro n o w a n ia  c u d o w n y c h  ob ra zó w , 
k a n o n iz o w a n ia  n a w e t  d rogą  fa łsz e r s tw a  ś w ię ty c h  Ja n ó w  K an- 
ty c h , u p a d k u  n au k i, o św ia ty .

C z y  m ło d z ie ż  ś lu b u ją ca  w  C z ę s to c h o w ie  z a  p rz y k ła d e m  
k ró la  Jana K a z im ier za  w  c a ło śc i c h c e  go  n a śla d o w a ć ?  A  w ię c  
c z y  i ja k  w y s tą p i  w  o b ro n ie  w y n ę d z n ia łe j  w s i  p o lsk ie j , jak  
b ę d z ie  s ię  stara ła  p r z e c iw s ta w ić  w s p ó łc z e s n e j  o lig a rch ji P o to c ­
k ich , R a d z iw iłłó w , L u b o m ir sk ich  w ra z  z  p lu to k ra cją  p o lsk ą , 
ż y d o w s k ą  i w o g ó le  m ięd zy n a ro d o w ą ?

Król Jan  K azim ierz o d d ał Polskę pod  op iekę M arji i u- 
czyn ił tę  postać  K rólow ą K orony Polskiej. D ziało  się to w 
r. 1656. Jak ie to sk u tk i te j opieki? W  r. 1657 P o lska traci 
P ru sy  W schodnie, w 1661 In flan ty  poza D ynaburg iem , w  1667 
S m oleńsk  i K ijów  z Z adnieprzem , w 1671 K am ieniec, Podole 
i U krainę, w  la tach  1707 — 1710 za lew ają  ją  ponow nie h ere ­
ty c c y  Szw edzi, po tem  p rzez Pom orze m aszeru ją  P ru sacy  aż 
n ao sta tek  P o lska zostaje  rozebrana, a niepodległość odzysku je  
w  1806 r. p rzy  pom ocy  m asońskiej F ran c ji podobnie  ja k  w 
1918 r. bezbożnicy , obala jąc  ca ra  w Rosji, p rzyczyn ili się do 
zm iany  sto sunku  en ten ty  do n iepodległości Polski.

P onadto  k to  upow ażn ia  tę  m łodzież do odd aw an ia  całego 
państw a, a w ięc i bezbożników  i inow ierców  pod  opiekę „M arji 
K rólow ej K orony11?

Ż yczym y te j m łodzieży, ab y  pod  opiekę M arji oddała 
siebie, sw ych  opiekunów  — k ler i endecję  — i, żeby  ci op ie­
k unow ie  tak  w yszli na tej opiece, jak  P o lska w y szła  po ślu ­
b ach  K azim ierzow skich .

W każdym  razie  poza  sm utnem  św iadectw em  znajom ości 
h isto rji d ek la rac ja  ta  s tw ierdza  n iezm ierne zacofanie polskiej 
burżuazji, sk ąd  ta  m łodzież się rekru tu je , s tw ierdza ponad to  
fa ta lne  d la  Polski sku tk i sk leryka lizow an ia  szkoły  średniej.

C z y  n ie  c z a s  w r ó c ić  już n ie  do ś lu b ó w  Jana K a z im ierza , 
a le  d o  z ło te g o  w ie k u  J a g ie llo n ó w , w ie k u  w o ln o śc i s ło w a  i w o l­
n o śc i su m ien ia?

„ N ie  je s te m  k ró le m  su m ie ń 11 p o w ie d z ia ł  Z y g m u n t A u gu st.
O b y  ten  ślub p rzyśw ieca ł Polsce, a nie dew ocja ekskar- 

dynałów .
W. P.

N ie w ystarczy p rze czy ta n ie  je d n eg o  num eru pisma. N a leży  je  stale p renum e­
row ać, aby zdać sobie sprawę z  te g o , o co w alczym y i do  czeg o  zm ierzam y
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Ks. k a rd y n a ł H lond o pub likow ał list pastersk i, w  k tó rym , 
ja k  p rzy sta ło  na  dosto jn ika w atykańsk iego , po tęp ił w olnom yś­
licieli, n azy w ając  bezbożn ictw o  „najpo tw orn ie jszem  sza leń­
stw em  naszych-czasów ". T rudno, w szak  w olnom yśliciele, kw est- 
jo n u jąc  ob jaw ione nauki, dane  p rzez Jehow ę M ojżeszowi, p su ­
ją  doczesne in te resy  w a ty k a ń sk ie j k asty  kap łańsk ie j, pocho­
dzącej w  p ro ste j łin ji od żydów . N astępnie ks. k a rd y n a ł w y ­
raził ubolew anie, że n ienaw iść  w sto sunkach  m iędzy  ludźm i 
została podn iesiona do godności zasady , obow iązku, nie w sp o ­
m inając  przezornie, iż źródłem  te j n ienaw iści w  Polsce są prze- 
d ew szystk iem  jego w ierni pod d an i w  su tannach , k tó rzy  sto su ­
ją  w życiu  „w zniosłą" zasadę jezu ick ą  cel uśw ięca środki.

P asterz w a ty k ań sk i żali się sm ętnie, że w Polsce k u rczy  
się uczciw ość, zbrodniczość podnosi głowę, b ra k  je s t dosta­
tecznej liczb y  szkół, a trzeb a  ro zb u d o w y w ać w ięzienia. Do 
tego na leży  dodać, że b u d u je  się o lb rzym ią ilość kościołów , 
na  co w yciąga się od b iednej ludności p ien iądze  w szelk iem i 
sposobam i, m. in. że ru jąc  obłudnie na uczuciach  p atrjo tycz- 
nych  obyw ateli. W arto sobie zap am iętać  ten  sm utny , lecz 
p raw d ziw y  obraz sk leryka lizow anej Polski w spółczesnej: b ra k  
szkół, rozbudow yw an ie  w ięzień, budow an ie  n ad m iern e j ilości 
kościołów , a rów nocześnie zan ik  uczciw ości i w zrost zb rodni- 
czości, idące w  parze  z ana lfabetyzm em  i nabożnością. O c zy ­
w iście ten  sm utny  stan  rzeczy  je s t w dużej m ierze zasługą 
kościo ła  w atykańsk iego , k tó ry  system atyczn ie  gw ałci i depcze 
sum ienia obyw ateli, k u lty w u je  zabobony, szerzy  fanatyzm  i 
n ieto lerancję, zaszczep ia  ludziom  b ak cy la  n ienaw iści w y zn a­
niow ej i rasow ej, w ychow uje  w iększość o b y w ate li po lsk ich  
w  in teresie  dw oru  papieskiego.

Ks. k a rd y n a ł zają ł się rów nież k w ęstją  żydow ską. P o ­
dzielił żydów  na dw ie grupy: |tak ich , k tó rzy  są w olnom yśli­
cielam i lub  kom unistam i i tak ich , k tó ry ch  religijnie w ycho­
w ują  cadycy . N atu raln ie  ci p ierw si zasługują na  po tęp ien ie, 
natom iast tych , k tó rzy  w pokorze czczą zabobonnie cadyków , 
(k tórzy np. różnym  spryc iarzom  k le ry k a ln y m  płacili k ied y ś po 
5 zł. za to, ab y  m óc poca łow ać w agon n a  stacji kolejow ej, 
w  k tó rym  siedział cadyk), nie na leży  b ić  i kaleczyć, w y s ta r­
czy  bow iem  odsunąć się od nich. D opiero , gdy takiego za ­
bobonnego ży d a  ośw ieci ła sk a  b oska  i p rzejdzie  on n a  je d y ­
nie p raw d ziw ą  w iarę  w a ty k ań sk o -k ato lick ą , w ów czas należy  
go p rzy jąć  z o tw artem i rękam i, chociaż nad a l jest żydem .

W zw iązk u  z tragicznem i w y p ad k am i rakow skiem i odez­
w ał się in n y  dosto jn ik  w a ty k a  ki, m ianow icie ks. a rcyb iskup  
Sapieha. Jego orędzie, od czy tam ' w kościo łach  arch id jecezji 
k rakow skiej, to obrona u stro ju  kap ita lis tycznego  i pe łn a  n ie ­
naw iści naganka na żydów . T rag iczne w y p ad k i w  K rakow ie
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to  rezu lta t w a lk i św ia ta  p ra cy  z k a p ita liz m e m  o lu d z k ie  w a ­
ru n k i b y tu . E k sc e le n c ja  w  f io le ta c h  z le k k a  p o g ro z ił k a p ita lis ­
to m  k a to lic k im , ż e  „ w  w ie lu  w y p a d k a c h " , w ie d z e n i n ie p o h a ­
m o w a n ą  ż ą d z ą  z y s k u , n ie u c z c iw ie  w y z y s k u ją  ro b o tn ik ó w , że  
n ie  b iorą  so b ie  „d o  serca  ta k  w y m o w n y c h  i s ta n o w c z y c h  n a ­
w o ły w a ń  P a p ie ż y  od  L e o n a  XIII d o  P iu sa  X I“, ż e  n ie  p r z y ­
c h o d z ą  z p o m o c ą  n ie  m o g ą c y m  zarob ić  n a  ż y c ie . N a stę p n ie  
z furją m s z y ł  n a  k a p ita lis tó w  ż y d o w sk ic h , m ó w ią c : „M am y  
n a d to  w  n a sz e m  s p o łe c z e ń s tw ie  b a rd zo  z n a c z n ą  ilo ś ć  p ra co ­
d a w c ó w  n ie c h r z e śc ija n , k tó ry m  c h c iw o ś ć  ta k  z a c ie m n ia  o c z y ,  
ż e  n ie  w id z ą  n a w e t  w ła sn e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a  i  u p ra w ia ją  
b e z l ito s n y  w y z y s k  n a  k a żd em  p o lu  i b o g a c ą  s ię  k r z y w d ą  lu d z ­
ką". O to  d w ie  m iary: ty lk o  n ie k tó r z y  k a p ita liśc i k a to lic c y  są  
n iera z  w in n i, n a to m ia st  ż y d o w s c y  z a w s z e  i w s z ę d z ie  „u p ra­
w ia ją  b e z l ito s n y  w y z y s k "  i „ b o g a cą  s ię  k r z y w d ą  lu d zk ą" . 
S e n s  teg o  o rę d z ia  je st  ja sn y : k a p ita lis tó w  ż y d o w sk ic h , o c z y ­
w iś c i  w ie r z ą c y c h , trzeb a  n ie n a w id z ie ć , a z k a to lic k im i łą c z y ć  
s ię  w e  w sp ó ln e j  p ra cy . O r ę d z ie  k s. a r c y b isk u p a  zw r ó c o n e  
j e s t  c h y b a  d o  u b o g ic h  d u c h e m  d e w o tó w  i d e w o te k  w a ty k a ń ­
sk ich , b o  ro b o tn ik  b ę d z ie  w a lc z y ł  z k a ż d y m  w y z y s k u ją c y m  
go  k a p ita lis tą  b e z  w z g lę d u  n a  to, c z y  b ę d z ie  to  p o la k  w y z ­
n a n ia  k a to lic k o -w a ty k a ń sk ie g o , c z y  też  ż y d  w y z n a n ia  m o jż e sz o -  
w e g o . W ed łu g  k s. S a p ie h y  d o  g w a łtu  i n ie s z c z ę ś c ia  w  K ra­
k o w ie  d o p r o w a d z ili ż y d z i k o m u n iśc i. C z y ż b y  w ię c  z m o w a  
k a p ita lis tó w  i  k o m u n is tó w  ż y d o w sk ic h ?  W sz y s tk ie m u  w ię c  
w in n i są  ż y d z i ,  a n ie  ustrój k a p ita lis ty c z n y , o p a rty  n a  w y ­
z y s k u  lu d z i p ra cy . Jest to  n a iw n e  z a c ie m n ia n ie  is to tn e g o  z a ­
g a d n ie n ia . A le  ro b o tn ik  n ie  d a  s ię  z w ie ś ć  n a w e t  e k s c e le n c jo m  
w a ty k a ń s k im , w y s tę p u ją c y m  w  o b ro n ie  u stro ju  k a p ita lis ty c z ­
n eg o  i k a p ita lis tó w  k a to lic k ic h .

W r e sz c ie  o  p o g rze b ie  ofiar w y p a d k ó w  k ra k o w sk ic h  tak  
r z e w n ie  m ó w i k s. a rcy b isk u p : „Jak że sm u tn y  b y l  ten  o rsza k  
ż a ło b n y , z ło ż o n y  z w ie lo ty s ię c z n e j  r z e s z y  c h rz eśc ija ń sk ic h  ro­
b o tn ik ó w , n io s ą c y c h  tru m n y  s w y c h  b ra c i k r z y ż e m  zd o b n e , a 
p o z b a w io n y  m o d łó w  i k a to lic k ie g o  ob rzęd u ; p r z e w ó d c y  je  w y ­
k lu c z y li ,  c h o c ia ż  u c z e s tn ic y  za  tem  tęsk n ili!" .

T ru d n o , w s z a k  k ler , p o m im o  p ię k n y c h  fra zesó w , z a w sz e  
sta je  w  o b ro n ie  m o ż n y c h  tego  św ia ta , a n ie  p o  stron ie  ro b o t­
n ik ó w , k tó r y m  k a że  w  p o k o r z e  z n o s ić  n ę d z ę  i p o n iż en ie , o b ie ­
c u ją c  za  to  n agrod ę w  n ie is tn ie ją c e m  n ieb ie . A  p a p ie ż  L eon  
XIII, n a  k tó reg o  k s. a rc y b isk u p  s ię  p o w o łu je , w y r a ź n ie  p o tę ­
p ił  s to so w a n ie  p rze z  ro b o tn ik ó w  stra jk u  w  c e lu  w y w a lc z e n ia  
so b ie  le p s z y c h  w a r u n k ó w  b y tu . N ic  w ię c  d z iw n e g o , ż e  ro ­
b o tn ik  o d w r a c a  s ię  o d  k leru , trak tu jąc go ja k o  p o d p o rę  k a p i­
ta lizm u , u p r a w ia ją c eg o  w y z y s k  lu d z i p ra cy .

P o w y ż s z y  lis t  p a ste rsk i i  o r ę d z ie  są  n ie z m ie r n ie  c ie k a -  
w e m i d o k u m e n ta m i, o św ie t la ją c e m i k o śc ie ln ą  m o ra ln o ść  k leru  
i jeg o  o b łu d ę.

M. D.
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Z listów do redakcji

Jak utrac iłem  w ia rę  kato licką

W i a d o m o ś c i  o s o b i s t e

Józef C zaki. A rau k arja  (Araucaria) P arana, B razylja . 
78 la t (ur. w  grud. 1857 r.). Polak , w yznan ie  rzym sko  - k a to ­
lickie, w ykszta łcen ie  un iw ersy teck ie , lekarz.

Z y c i e  r e l i g i j n e  p r z e d  u t r a t ą  w i a r y

O jciec  rolnik, kończy ł g im nazjum  realne i w yższą  szko­
łę ro ln iczą w  M arym oncie p od  W arszaw ą. S tan  m ają tk o w y  
dostatn i. S kończy łem  gim nazjum  realne  w  W arszaw ie n a  ul. 
Jezuickiej. F ak u lte t lekarsk i Uniw. w arszaw skiego.

W czasie w czesnego dziec iństw a u czy ła  m nie m atka, 
z dom u N oskow ska. Poniew aż rodzina N oskow sikch  b y ła  pod 
w p ły w em  Tow iańskiego, w ięc b igo terji n ie było , chociaż b y li 
pobożni. O  ile zap am iętać  m ogę m a tk a  u czy ła  nas p ac ie rza  i 
ty lko  p rzy  sposobności by ła  m ow a o „bozi“ i anio łkach. P ó ź­
niej uczy ł relig ji nauczyciel, jak o  p rzedm io tu  potrzebnego do 
szkół p rzy  egzam inie, a w ięc i katechizm u.

W dzieciństw ie do „bozi“ i an io łków  odnosiłem  się ja k  
do dobrych  starszych  ludzi. C hociaż b y ły  rozm ow y o d jab łach  
i piekle, ale straszony  nim i nie byłem .

S pecjalnych  nastro jów  re lig ijnych  nie p rzeżyw ałem , cho­
ciaż m iałem  m iłość d la  „boga“ .

O prócz pac ie rza  rano  i w ieczorem , m odliłem  się szcze­
rze ty lk o  w  kościele w  n iedzie lę  i św ięta, d o k ąd  jeździłem  
z rodzicam i. D o spow iedzi i kom unji zacząłem  p rzy stęp o w ać 
dopiero  w  10-ym  roku  ży c ia  po  w stąp ien iu  do szkół, ja k o  
obow iązkow e.

W szkołach, w  p ierw szych  latach , idąc do g im nazjum , w stę­
pow ałem  podrodze do kościoła, m odląc się szczerze o dobre  
stopnie, lub  żebym  nie b y ł p y tan y  gdy z jak iego  p rzedm io tu  
nie by łem  przygo tow any .

R ozm ow y sw obodne, k rew n y ch  i znajom ych w  dom u ro ­
dziców  na wsi, śm ieszne anegdoty  o klerze, o cudach , k tó re  
w iary  nie u tw ierdzały , ale i n ie odb iera ły , chociaż osłabiały.

O k r e s  u t r a t y  w i a r y

Zachw iałem  się w  w ierze w  ciągu k ilk u  tygodni, c z y ta ­
jąc  książki p rzy rodn icze  razem  z ojcenl, w czasie w ak acy j 
p rz y  p rzejściu  do 5-tej k lasy .

R ozterk i nie odczułem , natom iast zobojętn ien ie do re li­
gji. Uczułem  po trzebę dow iedzenia się p raw d y . R ozw inęła się 
ogrom na ciekaw ość, ja k  i co jest p raw dą?
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O jc iec  m ój śledził po stęp  w iedzy. G d y  p rzy jechałem  na 
w ieś  do rodziców  n a  w akacje , p rzy  p rzejśc iu  z k lasy  4-ej do 
5-ej, o jciec zap roponow ał m i czy tan ie  nagłos now ych  c iek a­
w y ch  książek  p rzy rodn iczych , czem  bardzo  się ucieszyłem , 
trak tu jąc  to jako  da lszy  ciąg naszych  pogadanek . A b y ły  to 
k siążk i n ie by le  jak ie: „D zieje  u tw orzen ia  p rzy ro d y ", H aee- 
k e l‘a; „O  pochodzen iu  człow ieka", D arw ina , — obie w tłu m a­
czeniu  M asłow skiego, dale j— „Filozofja p rz y ro d y " , L ew itoux  i 
inne, k tó ry ch  nie pam iętam .

Zaraz z p o czą tk u  czy tan ia , k tó re jś z ty ch  książek , zo­
stałem  ja k b y  uderzo n y  obuchem : — Proszę ojca, oni p iszą 
„bóg“ p rzez  m ałe b\!... „C o ty  m ów isz?— pokaż". W ziął k s iąż­
kę do rąk , spojrzał, bez  słow a oddałjk siążkę , k tó rą dale j głośno 
czy ta łem . Została m iędzy  nam i ja k b y  w spó lna tajem nica, a ja  
doznałem  uczucia  ja k b y  pasow an ia  na  rycerza.

O jciec , jak o  ro lnik , bardzo  zaję ty , n iew iele  m iał czasu 
n a  czytan ie, a m oże i u n ik a ł drażliw ego p rzedm io tu , lecz ja  
chciw ie poch łonąłem  w szystko  co było  do czytania.

Po pow rocie do szkół, rozm ow y, n a tu ra ln ie  z kolegam i,
0 now em  „odk ry ciu ". C hociaż ogrom na w iększość now ych 
w iadom ości b y ła  d la  m nie zupełn ie  n iezrozum iała, ale dosta­
teczn a , żeby  uczyn ić  rad y k a ln y  zw ro t w  w ierzen iach  relig ij­
nych . O k aza ło  się, że wogóle uczniow ie, z m ałym i w y ją tk a ­
mi, nie są zb y t w ierzący  i religijni. W ielu chętn ie  dzieliło  się 
sw ym i pog lądam i i książkam i. M ając p ostępow ych  krew nych
1 znajom ych, przynosili, w  w ielkiej ta jem nicy , książk i zak a­
zane. P o jaw iły  się w ięc  w ciągu k las 5—6— 7-ej tak ie  rzeczy  
ja k  „S iła i M aterja" (K raft u nd  Stoflj Buchnera, „Ż ycie C h ry ­
stusa" R en an a  i S traussa  i t. p., tak , że po w y jściu  z g im na­
zjum  było  nas sporo zd ecydow anych  ateistów .

N ie  m y ś la łe m  o w ą tp liw o ś c ia c h , n ie  m ia łe m  ich .
P rzem yśliw ałem  stale o zagadnien iach  n iezupełn ie  je ­

szcze zrozum iałych . W k lasie  5-ej by ło  nas k ilk u  w rozter- 
ce^spow ódu zb liża jącej się spow iedzi w ielkanocnej. N asze 
g im nazjum  należało  do parafji św. Jan a  i tam  trzeb a  się było  
spow iadać. A le do kogo pójść? Po w y w iad ach  okazało  się, 
że jest w  te j parafji dw óch księży  d la  nas odpow iednich.

Jed en  tęgi, tłusty , ju ż  nie m łody, nie rob ił sobie z m al­
cam i żad n ej cerem onji:... „Zabiłeś kogo? O krad łeś? O szu k a­
łeś"?— Nie, nie, nie, nie. „T o po coś przyszedł?" — Z k artecz­
ką. „Aa, no, to  daw aj. B ij się w  piersi. T rzy  razy  n a  dzień 
po  3 „Z drow aś M arja", p rzez  tydzień . W ynoś się." N ie p a ­
m iętam  nazw iska. M iał sporo  zw olenników .

Zupełnie innym  b y ł drugi ksiądz to lerancy jny , w ikarjusz 
ks. Seroczyński. M łody jeszcze, pow ażny , łagody, w ielk i p rz y ­
jac ie l m łodzieży; nie żałow ał czasu  na rozp raw y , rozm aw iał 
chę tn ie  i dyspu tow ał. B ył k o ch an y  p rzez uczniów .

S p o w ia d a łe m  s ię  u  k s. S ero c zy ń sk ieg o :... „M am  w ą tp li­
w o ś c i  re lig ijn e: —  ta k ie , ta k ie  i ta k ie ... ty c z ą c e  s ię  boga , w ia ­
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ry , dogm atów  i kościoła". P ierw sze to było  p o w ażn e  i o tw ar­
te  w yznanie. N ap ięcie  nerw ów  b ardzo  silne.

„Jestem  teraz  bardzo  za ję ty  i rozm aw iać z to b ą  nie m o­
gę, a  to  sporo czasu  zajm ie. M ieszkam  tu  b lisko  n a  K anonji, 
p rzy jd ź  do m nie o 4-ej. N atu raln ie  rozgrzeszenia ci d ać  n ie  
mogę, ale (tu spojrzał na  m oją kartkę) k o ch an y  Józiu, b y ło b y  
nieładnie, żeb y ś ty, tak i m łody  n ie dostał rozgrzeszenia, w ięc 
tym czasem  p ochy l głow ę i bij się w  p iersi, a po tem  p o ­
m ów im y".

W ie lk i c ięż a r  sp a d ł m i z p iersi. B y łe m  w z r u s z o n y  sp o ­
k o je m  i ła g o d n o śc ią  z ja k ie m i p r z y ję ta  b y ła  m oja , jak  m n ie  
s ię  z d a w a ło , w ie lk a  zb rod n ia .

W dom u ksiądz p rzy ją ł m nie życzliw ie i gościnnie. W y ­
p y ty w a ł szczegółow o o całe życie  i p rzy czy n y  u tra ty  w iary .

„W idzę, rzekł, że jesteś bardzo  w k ie ru n k u  p rzy ro d n i­
czym  zaaw ansow any; nie będę ci daw ał żad n y cb  nauk , bo to  
b y  się te raz  n a  n ic nie zdało, ale rozm yślaj. P o k u ty  n ie za­
dam  ci też żadnej, bo byś je j nie w ykonał, a m ógłbyś sk ła ­
m ać. Bądź uczciw y, ja k  p rzy jdz ie  czas n astęp n e j spow iedzi 
nie przychodź do kościoła ty lko  tu taj, do m nie".

W ten  sposób o d b y ły  się jeszcze spow iedzi w  k lasie  6 
i 7-ej. G d y  w czasie rozm ow y w yrażałem  się z en tuzjazm em  
o osobistości C h ry stu sa  w edług  R enana, ucieszy ł się bardzo  i 
ofiarow ał m i książeczkę „O  naślad o w an iu  C h ry s tu sa"  T o m a­
sza a  K em pis, z bardzo  życzliw ym  napisem .

Przeszło  7 la t nie w idziałem  ks. Seroczyńskiego. S koń­
czyłem  U niw ersytet, zostałem  lekarzem  i m iałem  się żenić. 
S tanęły  m i w m yśli w szelk ie  trudności, zw iązane z kościo ­
łem. U dałem  się znów  do ks. S., obecnie ju ż  p roboszcza p rzy  
kościele P io tra  i Paw ła. P am ięta ł m nie, p rz y ją ł życzliw ie  i o- 
b ieca ł sam  ślub  dać. W ypy tyw ał o m oje p rzek o n an ia  i do ­
w iedziaw szy  się, że są tak ie  sam e, pow iedział, że  ta  rozm o­
w a p row adzona  w  zak rystji, będzie  u w ażana za spow iedź. 
„A le koniecznie, choćby  d la  form y trzeba, żebyś ju tro  o 9 -e j

Er z y sz e d ł d o  k om u n ji" . Z d z iw iło  m n ie  to , a le  c o  m ia łe m  ro ­
ić? N a  drugi d z ie ń  s ta w iłe m  s ię  p u n k tu a ln ie . „ P r z y sz e d łe ś?  

T o  d ob rze . A  śn ia d a n ie  jad łeś" ?  —  J ad łem . „H m ... N o , n ic  n ie  
szk o d z i" ... W id o c z n ie  w  c a łe j  tej cere m o n ji c h o d z iło  m u o to  
ja k  g łę b o k o  z a k o r z e n iły  s ię  w e  m n ie  p rz e k o n a n ia  rea ln e . Za  
ślu b  i  w s z e lk ie  fo rm a ln o śc i n ie  c h c ia ł p r z y ją ć  ża d n e g o  z a ­
d o ść u c z y n ie n ia . W ięcej go  w  ż y c iu  n ie  sp o tk a łe m .

Józef Czaki
(c. d. n.)

Kronika
Zgon Dr. Budzińskiej Tylick ie j. W dn. 8 k w ie tn ia  r. b . 

zm arła  D r. Ju sty n a  B udzińska T y licka. P racu jąc  w y trw ale  w  
środow isku  robotniczem , um arła  poprosta  na p osterunku , gdyż
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j e s z c z e  n a  k ilk a  d n i p rzed  śm ierc ią  p r z e m a w ia ła  na zgrom a­
d zen ia c h  ro b o tn ic z y c h . Z m arła  w  c ią g u  sw e g o  p r a co w ite g o  
ż y c ia  w a łc z y ła  z w y z y s k ie m  c z ło w ie k a  w  u stroju  k a p ita lis ty c z ­
n y m , z c ie m n o tą  i  d em o ra liza cją , z k r z y w d ą  lu d z k ą , b y ła  b o -  
jo w n ic z k ą  c a łk o w ite g o  r ó w n o u p ra w n ien ia  k o b ie t , d o m a g a ła  s ię  
re g u la cji u rod zeń , a ja k o  w y b itn a  lek a rk a , s p ie s z y ła  z a w s z e  z 
b e z in te r e so w n ą  p o m o c ą  r z eszo m  r o b o tn ic z y m , k tóre d a r z y ły  Ją 
w ie lk ie m  za u fa n iem , g łę b o k ą  sy m p a tją  i s z a c u n k ie m . Z m arła  
b rała  r ó w n ież  c z y n n y  u d z ia ł w  ru ch u  w o ln o m y ś l ic ie ls k im .

B y ła  to  św ie tla n a  p o s ta ć  n ieu stra sz o n e j i  n ie  z n ie c h ę c a ­
jącej s ię  ż a d n em i p r z e c iw n o śc ia m i b o jo w n ic z k i, w a lc z ą c e j  z  
n ie sz c z ę śc ie m  łu d z k iem . T o  też  w  p o g r z e b ie  Z m arłej w z ię ły  
u d z ia ł lic z n e  rz e sz e  św ia ta  p ra cy , c h c ą c  u c z c ić  Jej d łu g o le tn ią , 
r z e te ln ą  p ra cę  oraz Jej w ie lk ie  za s łu g i, ja k ie  p o ło ż y ła  d la  w y z ­
w o le n ia  c z ło w ie k a .

C z e ś ć  Jej p a m ięci!

Rytualni znaw cy zabobonów  w yzn an io w ych . W  d e b a ­
c ie  s e jm o w e j n ad  w n io sk ie m  w  sp r a w ie  z n ie s ie n ia  u b o ju  r y ­
tu a ln eg o  w y s tę p o w a li  d w aj r z e c z o z n a w c y , a m ia n o w ic ie  rab in  
R u b in ste in  i k s ią d z  T r ze c ia k . Ż y d z i o b u r z y li s ię , ż e  w  sp ra ­
w ie  u b o ju  ry tu a ln e g o  m a w y s tę p o w a ć  k s ią d z  k a to lick i, w y ­
c h o d z ą c  z a p e w n e  z z a ło że n ia , iż  sa m i n a jle p ie j  zn a ją  z a b o b o ­
n y  sw ej relig ji. W ob ec  teg o  o g ło sz o n o  k o m u n ik a t, ż e  k s. T r z e ­
c ia k  w y s tą p i ja k o  r z e c z o z n a w c a  tej sp r a w y  „z p u n k tu  w id z e ­
n ia  re lig ji rz y m sk o -k a to lic k ie j" . C a d y k o m  p r z y s z e d ł z  p o m o ­
cą  ks. w ic e m in is te r  Z o n g o ło w ic z , tw ie r d z ą c , ż e  u bój r y tu a ln y  
s ta n o w i je d n ą  z w a ż n y c h  z a sa d  re lig ji m o jż e sz o w e j , p rze to  
z n ie s ie n ie  teg o  u b oju  b y ło b y  n a ru sze n ie m  re lig ji, a to  jest  
sp r z e c z n e  z  k o n sty tu c ją . O c z y w iś c ie  k s. w ic e m in is te r  w y z n a ń  
re lig ijn y ch  za p o m n ia ł, że , w e d łu g  te j sa m ej k o n sty tu c j i, w y ­
z n a n ie , k tó re  sp r z e c iw ia  s ię  o b y c z a jn o śc i p u b lic z n e j , n ie  m o ­
ż e  b y ć  u zn a n e . A  c h y b a  n ik t n ie  b ę d z ie  tw ie r d z ił, ż e  d r ę c z e n ie  
z w ie r z ą t  je st  zg o d n e  z d o b rem i o b y c z a ja m i. Jest r z e c z ą  n ie ­
zm iern ie  c h a r a k te r y sty c z n ą , ż e  w  z w ią z k u  z u b o je m  r y tu a l­
n y m  r ó w n ie ż  m in ister  o ś w ie c e n ia  m u sia ł s ię  z a jm o w a ć  z a b o ­
b o n a m i w y z u a n io w e m i. W ie d z a  i w ia ra  w y łą c z a ją  s ię  w z a ­
jem n ie , n ie  m o żn a  w ię c  łą c z y ć  ic h  w  je d n e m  m in iste r ju m .

Z prasy
Księża a robotnicy. „T ydzień  ro b o tn ik a"  z 29.111. r. b. 

p isze a zachow aniu  się k sięży  w  K utn ie w  czasie pogrzebu 
dw óch robotników . O to  ks. L eon M ilew icz w przem ów ien iu  
n ad  grobem  ro bo tn ika  L eona T rzebińskiego  pozw olił sobie na 
n iesm aczne w ycieczk i pod  adresem  zo rgan izow anych  robo tn i­
ków  za to, że w  celu  uczczen ia pam ięci Zm arłego, n ieśli w ie­
n iec z czerw onem i szarfam i. Ks. K azim iersk i w ycofał się z k o n ­



144 Z prasy

d u k tu  pogrzebow ego podczas pogrzebu  R y szard a  jan ik o w sk ie ­
go, członka T. U. R., pon iew aż nie podobało  m u się, że to ­
w arzysze  Zm arłego zakupili w ieniec z czerw onem i szarfam i. Po­
grzeb poszedł na  cm entarz bez księdza. O koło  tysiąca osób 
w zięło  udzia ł w  pogrzebie.

T ak  zachow uje się k ler w obec robotników , a później a r­
cy b isk u p  S ap ieha ubolew a, że pogrzeli ch rześc ijańsk ich  robo t­
n ików  p ozbaw iony  je s t m odłów  i kato lick ich  obrzędów . O b- 
u d a  !

S łusznie p isze „T ydzień  robo tn ika" , że:
„Tego ro d za ju  postępow anie  k sięży  pow inno  p rzekonać 

rodz iny  robo tn icze o zbędności p arad y , ja k ą  n ib y  stanow i 
ksiądz b io rący  udzia ł w pogrzebie".

„N ależy  rów nież zw rócić uw agę na całk iem  n iep o trzeb n ą  
„opiekę" policji p rzy  pogrzebach robo tn ików  zorgan izow anych".

ODCZYTY W  POLSKIM ZW IĄZKU MYŚLI WOLNEJ 
W arszaw a, Królewska 16

D n ia  2 m aja  r. b. w  sobotę o godz. 8-ej w iecz. w ygłosi 
odczy t ob. E d w a r d  H r y n i e w i c z  p. t. „M A N O W C E  K A­
PITA LISTY CZN EJ TR ESU R Y " (o t. zw. w ychow aniu).

D n ia  9 m aja  r. b. w  sobotę o godz. 8-ej w iecz. w ygłosi 
odczy t ob. K. C z a p i ń s k i  p. t. „LEN IN  A T R O C K I" .

W ŁADYSŁAW PONIECK!

M Y Ś L I C I E L E  I B O J O W C Y
z przedmową Henryka W rońskiego

C e n a  zł. 2.— .
„Ż yciorysy  Ponieckicgo tw orzą  całość p o u cza ­

ją c ą  i k rzep iącą , k tó ra  w  sy n te ty czn y ch  sk ró tach  
d a je  obraz w ysiłków  n ieza leżnej m yśli lu d zk ie j 
w  ostatn iem  stu leciu"

B olesław  D u d z iń sk i 
„W iadom . L ite rack ie"  z 14.VII. 1935 r. Nr. 28.

PRENUMERATA „BŁYSKÓW” (bez „W olnomyśliciela Polskiego”)
Za 1 egz. rocznie zl. 2.40 Za 10 egz. rocznie zl. 18.—
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„ 5 „ półrocznie 5.— „ 10 „ kwartalnie „ 4.50

10 egz. z a g r a n i c ą  zł. 2.40 mies. lub zł. 28.— rocznie. 
Prenumer. „Przyszłość—to m y”: rocz. zł. 2, półrocz, zł. 1. num er pojed. 20 gr.
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